
A C T A  U N I  V E R S I T A T I S  L O D Z I E N S I S  
FOLIA HISTORICA 37, 1990

Jarosław Kit a

CHŁOPI KRÓLESTWA POLSKIEGO 
W DOBIE POUW ŁASZCZENIOW EJ 

W ŚW IETLE PRASY PIOTRKOWA I RADOMIA

Dzieje chłopów polskich są nader istotną częścią historii naszego 
narodu. W wieku XIX stanow ili znaczną większość ludności i ze wzglę­
du na swoją liczebność, ich świadomość i postaw a ważyły na losach kraju, 
na kształtow aniu się narodu. Z nich przede wszystkim rekrutow ała się 
klasa robotnicza, a także część inteligencji. Historia chłopów obejm uje 
rozległe dziedziny ich życia. Do najw ażniejszych zagadnień należy z a ­
liczyć szeroko pojęte problem y ku ltu ry , oświaty, religii, osobowości, 
ich wzajem ne stosunki w społeczności w iejskiej, wreszcie skom plikowa­
ne aspekty świadomości społecznej, politycznej i narodowej. Problem y 
te, jak i inne nie wymienione, stały  się przedmiotem badań wielu h is­
toryków, etnografów i socjologów. L iteratu ra  naukowa dotycząca chło­
pów jest ogromna, oparta na różnorodnej bazie źródłowej1.

Podejm ując więc próbę odpowiedzi na przedstawione zagadnienia, 
oparłem  się na stosunkowo sporadycznie w ykorzystyw anym  m ateriale 
źródłowym, jakim  jest prasa prowincjonalna. Pism a terenow e są o tyle 
interesujące, gdyż publikowały przede wszystkim  inform acje dotyczące 
spraw  lokalnych2. Korespondencje z terenu, dotyczące wsi, ukazują spoj­
rzenie miejscowego ziemiaństwa i inteligencji na zachodzące tam  prze­
m iany, prezentują opinie o chłopach. Zająłem  się przede wszystkim  
szeroko pojętym i problem am i ku ltu ry  i osobowości włościan w okresie 
pouwłaszczeniowym oraz prezentuję zmiany, jakie zachodziły w  ich 
życiu i świadomości w wyniku rew olucji 1905— 1907 r. W niniejszym  
artyku le  nie podjąłem  tem atu walki chłopów o serw ituty  do rewolucji, 
gdyż m ateriał źródłowy (prawie 40% korespondencji i artykułów ) po-

-■■ г -*

1 Zob. b ib liografie przedm iotu m. in.: S. G i z a, C. W  у с e  с h, M ateria l  y  dn  
bibliografii  historii  ruchu lu d o w e g o  i zagadn ień  sp o łe c zn y ch  w s i  1864— 1961, W ar­
szaw a 1964: M. M i o d u c h o w s k a ,  M a ter ia ły  do  bibliografii  historii  ruchu lu d o ­
w e g o  w  latach 1864— 1914, W arszaw a 1979.

* H istoria p ra s y  p o lsk ie j ,  red, J. Ł o j e k ,  t. II, Prasa p o lsk a  w  la tach  1864—  
— 1918, W arszaw a 1976, s. 44.



zwala na osobne przedstaw ienie tego zagadnienia. Zająłem się prasą 
Piotrkow a i Radomia ze względu na znaczne zróżnicowanie tych guberni 
pod względem społecznym i gospodarczym. G ubernie piotrkowska i ra 
domska posiadały obok terenów typowo rolniczych również rejony w y­
soko uprzemysłowione. Jak  mi się wydaje, dzięki tem u zróżnicowaniu 
badania dostarczają wyników w przekroju typowym, również dla innych 
terenów Królestwa Polskiego.

Po upadku pow stania styczniowego, poza W arszawą, w większych 
m iastach K rólestw a Polskiego zaczęły ukazywać się pisma lokalne. 
„Tydzień” w ydaw any w Piotrkowie i „Gazeta Radom ska” ukazująca 
się w Radomiu były obok „Gazety Lubelskiej” , „Gazety K ieleckiej” 
i „K aliszanina” najpow ażniejszym i i najdłużej w ydaw anym i pismami 
na prow incji. „Tydzień” ukazywał się od 1873 do 1906 r.3, natom iast 
„Gazeta Radom ska” od 1884 do 1907 r.4 „Tydzień” w ciągu 33 lat swego 
istnienia m iał tylko dwóch właścicieli — redaktorów  naczelnych: A nto­
niego Porębskiego i Mirosława Dobrzańskiego5. Fakt ten spowodował., 
że pismo nie zmieniało profilu i sposobu redagowania. Zainteresowania 
i poglądy obu redaktorów  w yw arły wpływ nie tylko na charakter tre ś ­
ciowy tygodnika, ale w płynęły na oblicze społeczno-polityczne pisma, 
które początkowo głosiło program  pracy organicznej, by z czasem opo­
wiedzieć się za program em  Narodowej Demokracji. Podobną ewolucję 
przeszła „Gazeta Radom ska”, redagow ana podczas swojego istnienia 
przez kilku redaktorów 8. Takie przejście od program u pracy organicz­
nej do ideologii endeckiej było charakterystyczne dla wielu innych pism 
prowincjonalnych, wychodzących w Królestwie Polskim w om awianym  
okresie (m. in.: „Gazeta Lubelska”, „Gazeta Kielecka”, „Gazeta Ka­
liska”)7.

W interesującym  m nie okresie w obu m iastach ukazywało się jeszcze 
kilka innych pism. W Piotrkowie na miejsce zawieszonego „Tygodnia” 
zaczyna ukazywać się w 1907 r. pismo pt. „Ziemia Piotrkow ska” , na­
tom iast jeszcze w 1906 r. w ydanych zostało kilka num erów pisma

3 A ntoni Porębski, p ierw szy  led ak tor-w yd aw ca , otrzym a) zezw o len ie  od rządo­
w eg o  w ydziału  prasy 18 III 1872 г., a le ze w zględu  na brak kapitału i k łop oty  
ze znalezien iem  cenzora „Tydzień" zaczął się  uk azyw ać dopiero w  roku następnym , 
po przezw yciężen iu  trudności.

4 W ychodziła  w  tym  czasie  z krótkim i przerwam i spow od ow anym i przez k ło­
poty  finansow e, zm iany w ła śc ic ie li i w  w yn iku  za w ieszeń  przez gubernatora.

5 A ntoni Porębski 1873— 1878 i M irosław  Dobrzański 1878— 1906. Szerzej o nich  
pisze S. F r y c i e ,  „Tydzień" p io tr k o w sk i  ja k o  c zasop ism o  spo leczno-l i te rack ie ,  
„Rocznik N au k ow o-D ydak tyczny  Studium T eren ow ego  K rakow skiej W SP w  R zeszo­
w ie" 1964, >z. 1, s. 61— 65.

0 W  k o le jn o śc i redagow ania: T. R ew olińsk i, H. W róblew ski, W . B rześciański, 
S. Jastrzębow ski.

7 H istoria  prasy p o lsk ie] ,  t. II, s. 92 i p ,



dem ckratyczno-liberalnego „Echo Piotrkow skie”8. Jednakże ze względu 
na szybki upadek wym ienionych pism nie stały się one przedm iotem  
moich zainteresowań. To samo tyczy się dwu czasopism radom skich
0 obliczu dem okratyczno-liberalnym : „K uriera Radomskiego”9 i „Nowin 
Radomskich”10. Natom iast dwa inne pisma wychodzące w Radomiu 
zostały przeze mnie wykorzystane. W 1906 r. na miejsce zawieszonej 
przez G ubernatora „Gazety Radom skiej” zaczął się ukazywać w tej 
samej redakcji „Glos Radomski” . Po wznowieniu tej pierwszej 
stał się on osobnym pismem. Drugie czasopismo to organ radom skiej 
PPS  pt. „Wici”. Pierw szy num er pisma, przeznaczonego dla m ieszkań­
ców regionu, ukazał się w 1902 г., a ostatni w 1907 r. „Wici” poświęcało 
więcej miejsca sprawom  dotyczącym wsi niż inne organy terenowe 
P P S 11 i dlatego też zasługuje na uwagę.

Z tej krótkiej charakterystyki prasy piotrkowskiej i radom skiej 
w ynika, że na  przedstaw iane przeze m nie inform acje należy patrzeć 
poprzez pryzm at pozytywistycznych i endeckich bądź socjalistycznych 
zapatryw ań autorów korespondencji i artykułów . Dlatego też niektóre 
ustalenia w niniejszej pracy mogą różnić się od stw ierdzeń ogólnie 
przyjętych w opracowaniach, opartych na innym  m ateriale źródłowym.

Podstaw ę źródłową niniejszego artykułu  stanowią 304 artykuły  i ko­
respondencje zamieszczone w scharakteryzow anych pismach. W „Ty­
godniu” piotrkowskim — 188, w „Gazecie Radom skiej” — 90, w  ,.GÏo- 
sie Radomskim” — 15 i w  „Wici” — 11. Ilość artykułów  i korespon­
dencji ukazujących się w poszczególnych latach istnienia pism prezen­
tu je  tab. 1. Nie są to pełne dane, gdyż nie udało mi się dotrzeć do wszyst­
kich num erów „Gazety Radom skiej”. Poza tym  znaczna ilość artykułów
1 korespondencji dotyczących kwestii wsi nie została wykorzystana ze 
względu na tem atykę odbiegającą od moich zainteresowań.

Poważny problem  stanowi rozszyfrowanie pseudonimów i k ryp to­
nimów, jakimi posługiwali się autorzy większości artykułów  i kores­
pondencji. Ludzie piszący do prasy piotrkowskiej i radom skiej, z m a­
łymi w yjątkam i, nie byli tak znani, aby trafić do słowników biograficz­
nych, słowników kryptonim ów  i pseudonimów. Tylko nieliczni pod­
pisywali się pod zamieszczanymi tekstami. Do interesującej mnie prasy 
pisali m. in.: Bronislaw Bieńkowski, d r Doliński, Józef Jeziorański, 
Ignacy Kobus, S. Kozicki, Franciszek Kuźnicki, S. Łąpiński, Aleksander  
Michaud, J. Ostoja, Michał Piaskowski, Antoni Strzyżowski, Faustyn  
Swiderski, Michał Rawita-W itanowski. Nazwiska osób złożone pismem

8 Z. K m i e c i k ,  Prasa p o lsk a  w  rew o lu c ji  1905— 1907, W a isza w a  1980, s. 249.
11 Pism o u k azyw ało  się  od  kw ietn ia  do grudnia 1906 r., w yd ano 105 num erów.
lu U kazało się  48 num erów.
11 K m i e c i  k, Prasa polska... ,  s. 2Ô0.



T a b e l a  1

A rtyk u ły  i korespon dencje  d o tyczące  w si w  poszczegó ln ych  latach  
ukazyw ania s ię  pism

Rok „Tydzień"
„G azeta

Radomska"
„Głos

Radomski" „W ici" Razem

1 2 3 4 5 6

1874 6 6
1875 7 7
1876 3 3
1877 3 3
1878 2 2
1879 6 6
1880 7 7
1881 11 U
1882 5 5
1883 9 9
1884 4 4
1885 1 3 4
1886 4 4 8
1887 4 5 9
1888 3 3
1889 7 4 11
1890 7 5 12
1891 2 4 6
1892 1 2 3
1893 3 3
1894 5 1 6
1895 6 3 9
1896 4 4 8
1897 2 2 4
1898 5 3 8
1899 2 5 7
1900 2 2 4
1901 7 3 10
1902 5 5 10
1903 5 6 11
1904 9 8 17
1905 23 13 36
1906 21 15 6 42
1907 5 5 10

Razem 188 90 15 11 304

Ź r ó d ł o :  O p r a c o w a n ie  w łasne .

pochyłym  w ystępują kilka lub kilkanaście razy. A utoram i artykułów  
w stępnych byli najczęściej redaktorzy naczelni pism. Inaczej przedstaw ia



się problem  autorstw a inform acji w  gazecie „Wici” . Była ona nielegal­
nym  pismem i trudno jest stwierdzić, kto w niej pisał.

Najliczniej w ystępujące korespondencje i artykuły  (około 70) mó­
wiące o kulturze i obyczajach, pozycji w ówczesnym społeczeństwie 
oraz sposobie bycia, działania i myślenia chłopów skłoniły mnie do 
zainteresowania się na początek tym i zagadnieniami. Korespondenci 
piszący do prasy w latach osiemdziesiątych XIX w. zauważali, że 
uwłaszczenie 1864 r. było aktem  niezbędnym  dla polepszenia bytu  n a j­
liczniejszej klasy narodu, gdyż do tego czasu „lud pogrążony był w g ru ­
bej ciemnocie, a pozostając w  m ateryalnej zależności, n ie stanowił po­
ważnego czynnika społecznego”12. Otrzym awszy ziemię na własność, 
chłop uzyskał w arunki, k tóre pozwalały m u na szybszy rozwój spo­
łeczny, aby z upływem  czasu stać się członkiem społeczeństwa, rozu­
m iejącym  i czującym swoje położenie, m ającym  jakiekolw iek potrzeby 
duchowe13. Jednak, aby tak  się stało, jak  zauważali korespondenci, 
chłopi powinni pozbyć się wszelkich naleciałości poddaństwa i pań­
szczyzny, k tóre ich przygniatają i ham ują ich rozw ój14.

Zdaniem współpracowników pism najgorszą plagą, która zawładnęła 
chłopami, było potworne pijaństwo, nałóg ten demoralizował wielu 
mieszkańców wsi. Karczma stała się miejscem wypoczynku i zabawy, 
miejscem spotkań z sąsiadami, nałogowego upijania się. Często bywała 
areną bijatyk między kum otram i15. Pijaństw o powodowało uzależnianie 
się chłopów od karczm arzy i lichwiarzy (głównie Żydów), co powodo­
wało u tra tę  ojcowizny i ubożenie.

Popraw a następowała stopniowo, korespondenci donosili o zam ykaniu 
karczm; na wsiach zaczęły powstawać różne towarzystwa wstrzem ięźli­
wości i trzeźwości, których członkowie wyrzekali się pijaństw a i wódki. 
Pierw sze inform acje o nich pojaw iły się na łam ach prasy piotrkowskiej 
i radom skiej w  latach osiemdziesiątych XIX w. Tow arzystw a w strze­
mięźliwości m. in. zawiązali chłopi ze wsi Godzianowa w  1883 r .ie, 
w  parafii Karśnica w powiecie opoczyńskim w 1887 r .17, a w późniejszym 
okresie mieszkańcy wsi Krzepczów w powiecie piotrkowskim  w 1895 r .18 
i wsi Gertrudowo z okolic Radomska w 1896 r .19

’* H. J„ Czem jes t  lud  w ie jsk i?  „Tydzień" 1889, nr 13, s. 2.
13 F. К u ż n i с k. i, K ilka  ułów o k w e s t y  i c h łopsk ie j ,  „G azeta Radomska" 1887. 

nr 88 , s. 1.
14 H. J., C zem  jes t  lud...
15 „Tydzień" 1874, nr 3, s. 1.
Ie „Tydzień" 1883, nr 52, s. 2— 3.
17 „G azeta Radomska" 188/, nr 82, s. 2. Ws*ie: Karśnica, M odrzew , M odrzew ek, 

Dem ba, Dem borzynka, G iełzów .
18 S. Ł ą p i ń s k i ,  Z p o w .  p io trk o w sk ieg o ,  „Tydzień" 1895, rar 3 4 , 's. 1.
”  „Tydzień" 1896, nr 9, s. 5.



W edług badań Jerzego Fiericha w powiecie ropczyckim pijaństw o 
i karczm y zaczęły zanikać z początkiem lat osiemdziesiątych XIX w.20 
Można więc przypuszczać, iż także w niektórych gm inach guberni pio tr­
kowskiej i radom skiej w dwu ostatnich dziesięcioleciach XIX w ten 
proces miał miejsce, o czym świadczą pojaw iające się w prasie in for­
macje.

W dalszej kolejności autorzy artykułów  i korespondencji wskazywali 
na  nie rozbudzone potrzeby chłopów, na skrajną nędzę, k tóra przyzw y­
czaiła ich do bytowania w prym ityw nych w arunkach. Liczne zabobony 
lecznicze ludu, jak chociażby przecinanie pępowiny brudnym  nożem lub 
przecieranie jej między kamieniam i czy podawanie chorym  wódki zm ie­
szanej z brudem  zeskrobanym  ze stołu, w pływały na dużą śm iertelność21. 
Brak podstawowych w arunków  sanitarnych, zaniedbanie domostw w ią­
zano z faktem , iż „uśpione [w chłopach — J. K.] uczucie dobra i piękna 
nie wym aga ładu, czystości i wdzięku w powszedniem otoczeniu [...] stąd 
to powierzchowne, nieschludne zaniedbanie...”22. Korespondenci w skazy­
wali, iż włościanie w  jedzeniu byli mało w ybredni i wyznawali m aksym ę: 
„najeść się, choćby najgorzej, aby dużo i potem wyspać...”23. Michał 
Raw ita-W itanowski w artykule  Lud ze wsi Stradomia  wiązał jakość 
pożywienia chłopów z upraw ianą przez nich ziemią. Włościanie wym ie­
nionej w ty tu le  wsi z powiatu częstochowskiego, posiadając liche 
grunta, jedli mięso tylko w wielkie święta lub uroczystości rodzinne. 
Spożywali też niewiele jaj, sera i masła, k tóre szły na sprzedaż do 
m iasta, a przez cały wielki post przypraw iali pożywienie solą i olejem 
lnianym 24.

W spółpracownicy prasy piotrkowskiej i radom skiej ukazując wa­
runki życia, traktow ali z reguły mieszkańców wsi jako jednolitą grupę 
społeczną. Natom iast w rozw arstw ionej wsi po uwłaszczeniowej zasad­
niczo różnił się poziom życia bogatych chłopów i ludności m ałorolnej 
czy robotników rolnych, na co wskazuje m. in. Bohdan Baranowski25.

Pisząc o m inim alnych potrzebach stwierdzano, że nie zmuszały one 
chłopów do wytężonej pracy20, iż włościanie niechętnie najm ow ali się 
w  folwarkach, a zatrudnieni pracowali tak, aby się nie namęczyć27.

20 Zob. J. F i e  r i с h, P rzesz łość  w s i  p o w ia tu  r o p c zy c k ie g o  w  ustach ich m ie s z ­
kańców ,  R opczyce 1936.

21 „Tydzień" 1905, nr 3, s. 3.
28 W . N a ł ę c z ,  Pod strzechą,  „Tydzień" 1875, nr 16, s. 1.
a3 J. O., Glos ze  wsi,  „Tydzień" 1U98, nr 16, s. 3.
:'4 M. R a w i t a - W i t a n o w s k i ,  Lud ze w si  S tradomia,  „Tydzień" 1889, ar 43,

s. 2 .
25 Zob. B. B a r a n o w s k i ,  Z yc ie  codz ien ne  w s i  m ię d zy  W ar tą  a Pilicą 

w  XIX w ieku ,  W arszaw a 1969.
26 K u ż n i c k i ,  Kilka słów... ,  s. di  „Tydzień" 1874, nr 7, s. 4 i n.
27 K u ż n i c k i ,  K ilka slow... ;  J. O.,  Glos  z e  wsi.



W tym  miejscu nasuwa się pytanie, czy tylko m inim alne potrzeby 
w pływ ały na niechęć mieszkańców wsi do pracy w folwarkach. Duży 
wpływ na taki stosunek m iały niskie zarobki, k tóre wypłacali w łaś­
ciciele, a o czym nie piszą korespondenci.

Uważano, iż włościanie nie przejaw iali także przedsiębiorczości ani 
skłonności do ulepszeń, do wzrostu wydajności na własnej roli, „w y­
ciągając z ziemi jak najw ięcej, przy m inim alnych nakładach”28. P ro ­
wadzili gospodarkę ekstensywną, k tóra w ynikała z niskich kwalifikacji 
rolniczych, a także, jak zauważono, z istnienia serw itutów  i szachownicy 
pól29.

Takie opinie o chłopach zamieszczano przede wszystkim  w a rty k u ­
łach z lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych XIX w., natom iast z koń­
cem wieku pojaw iły się inform acje przedstaw iające włościan dążą­
cych do postępu, wprowadzających nowe upraw y, nawozy i narzędzia, 
żyjących we względnym dobrobycie30. Miało to być wynikiem  akcji 
działaczy pracy organicznej.

Znacznie mniej m ateriału  dostarcza prasa prowincjonalna na tem at 
życia rodzinnego chłopów w tym  okresie. Korespondencje przedsta­
wiały znaczną rodzinę chłopską, złożoną z rodziców, kilku synów 
i córek, żyjących na kilkum orgowym  gospodarstwie. Dzieci doszedłszy 
do pełnoletności, nie poświęcały się żadnemu innem u rzemiosłu lub 
zatrudnieniu. Oczekiwały one od ojca podziału na m niejsze cząstki 
i tak przecież m ałej roli31. Według korespondentów rodzina pełniła 
głównie funkcje prokreacyjne. „Powiększenie się rodziny bywa witane 
z radością — jako nowa sposobność do obfitych libacyj i przysporzenia 
w przyszłości rąk  do pracy lub posług domowych”32. M ałżeństwo chłop­
skie przedstaw iano jako związek bez uczucia, było „owocem najczęściej 
ra jen ia  kum oszek”33, gdzie decydującą rolę odgrywały spraw y m ate­
rialne. Rodzice, którzy dożyli sędziwego wieku, traktow ani byli jako 
zbędne obciążenie rodziny, musieli znosić w yrzuty  przy każdej okazji34.

Korespondenci zauważali zdarzające się w yjątki, ale były one nader 
nieliczne i nie mogły zmienić ogólnie przyjętego przez nich obrazu 
rodziny chłopskiej. Przedstaw iając taką rodzinę włościańską, nacecho­
w aną niedorozwojem uczuć, nie zauważano, iż związane to było z atm o­

28 „Tydzień" 1874, nr 7, s. 4.
29 A. M i c h a  u d , Znad W a r ty ,  „Tydzień" 1875, nr 37, s. 3— 4; H. J„ Czem  

jes t  lud...
30 Ł a p i ń s k i ,  Z p o w .  p io t r k o w s k ie g o ; Kultura u w łośc ian ,  „G azeta Radomska"  

1900, nr 38, s. 3.
34 E к s - В о с i a n, Z M żu ro w a  p o d  Żarkami,  „Tydzień" 1875, nr 39, s. 3.
3* N a ł ę c z ,  Pod strzech ą .
33 Ib id em .
a< Ib idem .



sferą poniżenia i pogardy ze strony dziedziców, w jakiej w yrastali włoś­
cianie przed uwłaszczeniem. Przyzw yczajeni często do nieludzkiego 
traktow ania, nie mieli wiele czasu, aby myśleć o rodzinie. Taki właśnie 
stosunek dworu do chłopów przedstaw iają włościańscy pam iętnikarze, 
m. in. Kazimierz Deczyński i Tomasz Nocznicki35.

Przedstaw ianie przez korespondentów i autorów  artykułów  tak  n i­
skiego poziomu życia włościan Królestw a Polskiego miało określony cel. 
S tarano się ukazać, jakie ogromne zadanie czeka organiczników, aby 
podnieść ku ltu rę  wsi.

Tylko nieliczne korespondencje wskazywały na pozytywne aspekty 
w życiu mieszkańców wsi. Ziemianin z okolic Przedborza w korespon­
dencji do „Tygodnia” wyrażał pogląd, iż na znacznie wyższym poziomi'! 
żyli chłopi ze wsi rządowych, wcześniej oczynszowanych, niż ci, których 
dopiero uwłaszczenie uwolniło od pańszczyzny. Włościanie wcześniej 
oczynszowani posiadali „pewne praw a dozwalające im swobody działa ■ 
nia i [...] większe przestrzenie g run tu” , byli bardziej świadomi i oświe­
ceni niż chłopi dłużej pozostający w stosunkach pańszczyźnianych, „któ­
re  nie mogły wpływać na rozwój inteligencji i dobrobytu...”30. Po uw ła­
szczeniu zaczęli oni szybciej zrzucać z siebie pańszczyźniane obciążenia.

W ażny elem ent ku ltu ry  chłopów stanowiła religia. Życie dziew iętna­
stowiecznej wsi, jak pisze Bohdan Baranowski, było nierozerw alnie zwią­
zane z Kościołem, religią i wiarą. Kościół i religia w yw arły ogromny 
wpływ na kształtow anie się życia kulturalnego wsi, na powstawanie 
sztuki ludowej37. W okresie porozbiorowym w m niem aniu chłopów k a ­
tolicyzm utożsamiał się z polskością. Kościół stał się symbolem przyna­
leżności narodowej; chłopi dostrzegali różnice religijne, dzielące ich od 
zaborców38. Jednakże br^k pogłębionych studiów stw arza wiele tru d ­
ności, aby zbadać problem, jak w iara kształtow ała umysłowość i m oral­
ność włościan, ich w zajem ne stosunki sąsiedzkie. Z korespondencji i a r ty ­
kułów zamieszczanych w prasie wynika, iż chłopi nie skąpili pieniędzy 
(mając ich z reguły niewiele) na budowę nowych kościołów lub odna­
wianie i ozdabianie już istniejących39, na różnego rodzaju pseudoreli- 
gijne bohomazy sprzedawane na odpustach40. O dużym autorytecie księ­

35 Zob. K. D u c z y ń s k i ,  Pam iętn ik  ch łopa-nauczyc ie la ,  W arszaw a 1949; T. N o ­
c z n i c k i ,  M o je  w spom n ien ia  z ub ieg łeg o  życ ia ,  W arszaw a 1947.

56 T e n t e g o, Z p o d  Przedborza  nad Pilicą, w e  wrześn iu  1880 r., „Tydzień"  
1880, nr 41, s. 2.

37 B a r a n o w s k i ,  Z yc ie  co d z ien ne  wsi..., s. 67 ii n.
33 D.  O l s z e w s k i ,  P rzem iany  spo leczno-re l ig i jne  w  K ró le s tw ie  Polskim w  p i e r w ­

s ze j  p o ło w ie  X IX  w ieku ,  Lublin 1984, s. 207 i n.
38 M. in. 1886 r. —  Drużbice, Przyrów, 1887 r. —  Karśnica, 1889 >r. —  R zeczyca,

O hoizęcin , 1896 r. —  G orzkow ice, C ielętn ik i, 1897 r. •—  K urzeszyn, Uzędziny.
40 „Tydzień" 1889, nr 33, s. 2.



ży, szczególnie długoletnich proboszczów, świadczyły wystaw iane im przez 
chłopów pomniki i nagrobki oraz liczny udział w ich pogrzebach41. P rasa 
piotrkowska i radom ska wskazywała więc na przywiązanie chłopów do 
Kościoła i w iary po uwłaszczeniu. Sporadycznie tylko pisano o zanied­
byw aniu obrzędów religijnych przez włościan.

W korespondencji z gminy M ykanów czytam y o braku pobożności 
wśród miejscowych włościan, zaniedbujących kościółek i święta. Porów ­
nując religijność mieszkańców gm iny z religijnością chłopów litewskich, 
korespondent stw ierdził, że wpłynęło to na większą demoralizację i ze­
psucie ludu42. Zaniedbyw anie p rak tyk  religijnych w gminie M ykanów 
mogło wynikać z faktu, iż leżała ona na terenie objętym  procesem w zra­
stającej industrializacji Daniel Olszewski wskazuje, iż na obszarach 
uprzem ysław iających się w zrastała obojętność relig ijna45.

Problem  odchodzenia części chłopów od Kościoła staje  się oczywi­
stym  faktem  z końcem XIX w. i podczas rew olucji 1905— 1907 r. W ów­
czas to w artykułach w stępnych pojaw iły się sform ułowania mówiące
o upadku zasad etycznych ludu, k tóry  miał swe źródła w obniżaniu się 
skali religijności włościan44. Z lite ra tu ry  przedm iotu wynika, iż n iew ąt­
pliwy wpływ na odchodzenie chłopów od Kościoła miała działalność 
socjalistów a później ludowców w środowisku w iejskim 45. Potw ierdze­
niem tego jest zamieszczony w „Tygodniu” list do ludu biskupa ku ja- 
wsko-kaliskiego z 20 XII 1905 r. Czytamy w  nim m. in.: ,,Od czasu pew ­
nego krążą między wami rozm aite nauki, niezgodne ani z W iarą św., 
ani z dotychczasowem usposobieniem spokojnem  i te nowe nauki w y­
radzają wielki zamęt w głowach waszych tak, iż oszołomieni częstokroć 
nie wiecie, czego się nadal trzym ać, aby żyć spokojnie i pracować na 
zbawienie duszy...”48. W innym m iejscu czytam y: „Jeżeli pójdziecie za 
nimi [socjalistami — J .K .] , jak to zrobili inni — jedni z przewrotności 
swojej a drudzy z nieświadomości i powodowani złym przykładem  i na­
mową — staniecie od razu nad zgubną przepaścią”47.

Z drugiej strony list ten może wskazywać na inną przyczynę od­
chodzenia włościan od Kościoła. Zawierał on szereg haseł głoszonych 
przez endecję — jedności narodowej, zachowania istniejącej s tru k tu ry

41 W d z ię c zn o ś ć  parafian,  „Tydzień" 1905, nr 36, s. 4; „Gazeta R adom ska” 1889, 
nr 24, s. 2.

4* A. A., Z g m in y  M y k a n ó w ,  „Tydzień" 1875, nr 23, s. 2.
45 O l s z e w s k i ,  Przem iany  spoleczno-relig ljne.. . ,  s. 207— 220.
44 Trzy artykuły  w stęp ne  w  „Tygodniu" z 1888, 1889, 1890 r.
45 Zob. m. in. S. J. B r z e z i ń s k i ,  Polski  Z w ią ze k  L udow y ,  W arszaw a 1957.

B. R a d 1 a k, Polski  Z w ią zek  L udow y  w  re w o lu c j i  1905— 1907, W arszaw a 1962,• 
Z. S t a n k i e w i c z ,  K w e s t ia  chłopska  w  o k res ie  narodzin p o lsk ieg o  ruchu robo tn i­
czego ,  W arszaw a 1985 i  inne.

u  Biskup K u ja w sk o -K a lisk i  do  ludu w iern eg o ,  „Tydzień" 1906, nr 1, s. 5.
47 Ib idem,  s. 6 .



społecznej, a poza tym  wzywał chłopów do posłuszeństwa, pokory i ule­
głości. Stanowił on jeden z elem entów walki klas posiadających z rew olu­
cją. Hasła takie ham ow ały więc proces em ancypacji społecznej chłopów 
i ich w alkę o sprawiedliwość w toczącej się rewolucji. Upolityczniony Ko­
ściół mógł więc dla wierzącego chłopa przestać być uosobieniem wiary, 
dobra i sprawiedliwości.

K olejnym  problemem poruszanym  na łam ach prasy piotrkowskiej 
i radom skiej był stan oświaty wiejskiej. W pierwszych kilkunastu la ­
tach po uwłaszczeniu, jak donosili korespondenci, włościanie chętnie za­
kładali nowe szkoły początkowe, godzili się na podwyższanie pensji nau ­
czycielom, k tóre były pokrywane ze składek mieszkańców. Potw ierdzają 
to badania Z. Kmiecika, k tóry w pracy poświęconej szkolnictwu ele­
m entarnem u w Królestw ie Polskim  po uwłaszczeniu w skazuje na oży­
wione wśród chłopów zainteresowanie spraw ą zakładania szkół wiosko­
wych i chęć utrzym yw ania ich z własnych funduszy. Jak  podaje, w la ­
tach 1864— 1874 nastąpił ponad dw ukrotny wzrost liczby szkół, a w gu­
berni lubelskiej i siedleckiej naw et wzrost k ilkakrotny48.

Z inform acji prasowych wynika, że od października do końca 1873 r. 
powstało w guberni piotrkowskiej około 20 szkół na wsi z uposażeniem 
nauczycieli od 120 do 260 rubli. Poza tym  zebrania gm inne podjęły 
uchwały w spraw ie otworzenia dalszych 13 szkół49. Także kolejne dwa 
lata  przyniosły mieszkańcom wsi całej guberni piotrkowskiej nowe 
szkoły. W 1875 r. istniało w  tej guberni K rólestw a Polskiego 428 szkół 
na wsiach, w których uczyło się 26 158 uczniów pochodzenia chłopskie­
go50. Jedna szkoła wiejska przypadała tu ta j na około 1300 mieszkańców. 
Porów nując te dane z liczbami, k tóre podaje Helena Brodowska dla 
roku 1873 (308 szkół wiejskich w guberni piotrkowskiej)51, zauważymy, 
że w om awianych dwu latach przybyło w tej części Królestwa Polskie­
go 120 szkół wiejskich. Gubernia piotrkowska pod względem liczby 
szkół na wsi zajm owała w tym  czasie drugie miejsce po guberni w ar­
szawskiej. Sieć szkół była jednak niewspółm ierna do potrzeb rosnącej 
liczebnie ludności wiejskiej i stan ten pogarszał się z każdym  rokiem,
o czym informowano w prasie. W 1885 r. w guberni piotrkowskiej jed­
na szkoła przypadała na 1789 mieszkańców, a w 1903 r. już na 234552.

48 Z. K m i e c i k ,  Stan szk o ln ic tw a  e lem en ta rneg o  w  K ró le s tw ie  Polskim w  la­
tach 1864— 1882, „Z eszyty  H isto iy czn e  U n iw ersytetu  W arszaw sk iego"  1960, t. I, 
s. 229 i n.

„Tydzień" 1874, nr 1, s. 2; nr 5, s. 2.
50 „Tydzień" 1876, nr 30, s. 1.
M H. B r o d o w s k a ,  Kuch ch łopsk i  po  uw łaszczen iu  w  K ró le s tw ie  Polskim  

1864— 1004, W arszaw a 1907, s. 209.
Ibidem,  s. 217; H. R a d z i s z e w s k i ,  S ta ty s ty k a  szk o ln ic tw a  p o c zą tk o w eg o ,  

W arszaw a 1908, s. 6— 7.



Znacznie niekorzystniej przedstaw iała się sytuacja szkolnictwa w iej­
skiego w guberni radom skiej. „Gazecie Radom skiej” niejednokrot­
nie sygnalizowano skrom ną sieć szkół wiejskich w tej guberni, wręcz 
pisano o niechęci chłopów do szkolnictwa rządowego53. W „Gazecie Ra­
dom skiej” nie udało się znaleźć danych statystycznych odnośnie do licz­
by S7kół, jednakże badania Heleny Brodowskiej potwierdzają ka tastro ­
falny stan szkolnictwa na wsi radom skiej. Zarówno w 1885 r., jak i w 
1903 r. w guberni radom skiej przypadało najw ięcej m ieszkańców na 
jedną szkołę, odpowiednio 3562 i 3976. Pod względem ilości szkól, wspól­
nie z gubernią łomżyńską zajmowała ostatnie miejsce51.

Okres zakładania szkół przez grom ady wiejskie nie był długi. W ko­
respondencjach z lat, osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XIX w. za­
uważamy postępujący kryzys w szkolnictwie wiejskim. W spółpracowni­
cy gazet główną przyczynę niechęci włościan do szkolnictwa rządowego 
zauważali w nieprzestrzeganiu przez władze przepisu, aby nauka odby­
wała się w języku polskim „...i dla tej właśnie przyczyny nie wszyscy 
włościanie swe dzieci do szkółek posyłają .. ”5й. Chłopi tłum aczyli się 
tym, że nie rozum ieją ani oni, ani ich dzieci tego, co im w szkole w y­
kładają.

Pogłębiająca się atm osfera obojętności do szkół i niechęć wsi do 
świadczeń szkolnych związana była z narastającą rusyfikacją szkolni­
ctwa. Ustawa z 5 III 1885 r. wprowadzająca m. in. obowiązek nauczania 
w  szkołach początkowych wszystkich przedm iotów w języku rosyjskim, 
wyłączając jedynie naukę języka ojczystego i religii, była dla w spół­
pracowników „Tygodnia" i „Gazety Radom skiej” przyczyną regresu 
szkolnictwa wiejskiego. Taką samą cezurę początków niechęci chłopów 
do szkół rządowych przyjęła historiografia przedw ojenna50. Natomiast 
najnowsze badania wskazują na lata siedemdziesiąte XIX w. Obok 
głównej przyczyny niechęci, wprowadzenia języka rosyjskiego jako w y­
kładowego, podawane są jeszcze inne, o których nie wspom inają kores­
pondenci w prasie: usuwanie księży katechetów ze szkół i zastępowanie 
ich na lekcjach religii przez nauczycieli prawosławnych lub przez po­
pów, narzucanie nauczycieli wbrew życzeniom ludności, odebranie sa­
morządowi gm innemu opieki nad funkcjonowaniem  szkoły. Poza tym 
obowiązek świadczeń na rzecz szkół rządowych był dla uwłaszczonej

“  „G azeta Radomska" 188G, nr 27; 1887, nr 9 i 18.
11 B r o d o w s k a ,  Ruch ch ło p sk i . . ,  s. 217, R a d z i s z e w s k i ,  S ta ty s ty k a  s z k o l ­
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wsi, zdobywającej dopiero samodzielność gospodarczą, dużym obciąże­
niem 57. Helena Brodowska wskazuje także, że nie została rozbudzona 
szersza in icjatyw a ani przełam ana bierna obojętność pokolenia chłopów, 
k tóre wyrosło w stosunkach pańszczyźnianych i w większości nie odczu­
wało potrzeby nauczania własnych dzieci58.

Nie odnosi się to jednak do wszystkich, chłopi świadomi potrzeb 
rozwoju oświaty na wsi, po etapie względnie pomyślnego rozwoju szkol­
nictwa związanego z utrzym aniem  jego polskiego charakteru , zaczęli 
bojkotować szkoły rządowe, w m iarę wzrostu akcji rusyfikacyjnej. D o­
wodzi to, że odczuwali oni potrzebę obrony polskiej mowy, zagrożonej 
przez rusyfikację, co miało duże znaczenie w procesie dojrzewania naro­
dowego chłopów. Z drugiej jednak strony prowadziło do narastającego 
analfabetyzm u. Spis ludności z 1897 r. wykazał 75% analfabetów, choć 
nie można wykluczyć, iż część chłopów nie przyznała się do znajomości 
czytania i pisania poza legalną szkołą50.

W zrastający analfabetyzm  zauważali korespondenci piszący do prasy 
piotrkowskiej i radom skiej. Dlatego też żądali na łam ach pism, aby du ­
chowieństwo, k tóre w yw iera najskuteczniejszy wpływ na lud, zakładało 
szkoły przy parafiach. W nich, w oparciu o ukaz najw yższy o szkołach 
początkowych z 1864 r., należało walczyć z tym  problem em ”0. Popierano 
także wszelkie inicjatyw y nauczania dzieci wiejskich w szkółkach istn ie­
jących na wsi bez upraw nienia i prace podejm owane w tym zakresie 
przez dwory. W „Gazecie Radom skiej” informowano o dziewczynie w iej­
skiej M. Raciborskiej z guberni kieleckiej, k tóra w ciągu swego życia 
nauczyła czytać 496 dzieci wiejskich. „Przykład to rzadki i zasługujący 
na naśladow ania”61. Natom iast J. Ostoja w artyku le  Do czynu  zachw y­
cała się pracą dla ludu, jakiej podjęły się dwie hrabianki, które pow ró­
ciły z zakładów naukowych i uczą dzieci służby dworskiej i z pobliskich 
wsi. Nauka odbywała się w miesiącach jesiennych i zimowych. O bej­
m owała religię, pismo święte, rachunki, czytanie i pisanie®2.

W celu podniesienia oświaty ludowej podejmowano i inne działania,
o k tórych informowano w prasie. W 1880 r. we wsi Gołębiach przy

67 B r o d o w s k a ,  Ruch chłopski.. .,  s . 219; K. G r o i n i o w s k i ,  K w e s t ia  agrar­
na w  K ró le s tw ie  Polsk im  1871— 1914, W arszaw a 1966, s. 170; R. K u c h a ,  O św ia ta  
e lem en tarna  w  K ró le s tw ie  Polsk im  w  la tach 1864— 1914, Lublin 1982, s. 27 i n.; 
S t a n k i e w i c z ,  K w e s t ia  chłopska... ,  s. 147 i n.
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szkółce w iejskiej zapoczątkowano odczyty dla ludu8S, natom iast w 1897 r. 
we wsi Eoguszyce w powiecie raw skim  obywatel ziemski otworzył czy­
telnię ludową przy urzędzie gm innym  i już w pierwszym dniu włościa­
nie podobno wypożyczyli 116 książek04.

Te jakże nieliczne przykłady zamieszczane w interesującej mnie p ra ­
sie .świadczą jednak, że ziemianie nie spieszyli się do ofiarnej pracy nad 
oświeceniem ludu. Stw ierdzenie to znajduje odzwierciedlenie w opraco 
waniach, które wskazują na niewielki udział szlachty w rozwoju oświa­
ty  na wsi, gdyż była ona zastraszona represjam i władz za udział w po­
wstaniu, ponadto skłócona z chłopami o praw a serw itutow e i ziemię. 
Większy był udział ziemian w tworzeniu szkół pryw atnych, lecz te zc 
względu na wysokie opłaty były niemal niedostępne dla włościan«5. Ze 
wzrostem zainteresowania dworu dla oświaty ludowej mamy dopiero do 
czynienia w latach dziewięćdziesiątych XIX w., kiedy to Narodowa De­
m okracja zaczęła szerszą działalność na wsi Królestwa Polskiego8'-’.

Jednakże świadoma część chłopów, odczuwająca potrzebę oświaty 
ludowej, nie czekała na pomoc ze strony dworu. Włościanie coraz w y­
raźniej rozumiejąc praktykę władz carskich, naruszających przepisy uka­
zu z 1864 r., bojkotując rusyfikow aną szkołę rządową, podjęli samodziel­
ną akcję oświatową. We wsiach pojawiło się tajne szkolnictwo, o czym 
informowano czytelników w prasie piotrkowskiej i radom skiej. Ze wzglę­
du na ostrą cenzurę są to tylko nieliczne wzmianki, jednakże świadczą 
one o występowaniu nielegalnego nauczania na wsi Królestwa Polskiego.

Począwszy od połowy la t siedem dziesiątych wieku XIX w pismach 
zamieszczano infrom acje o prowadzeniu na wsiach nauczania przez 
osoby niekom petentne, często kobiety „nie zawsze odpowiednie swemu 
powołaniu... 87 W 1880 r. w jednej ze wsi parafii Strońsko mieszkający 
tam  stary  woźny sądowy, „pokątny doradca ludu wiejskiego”, wieczo­
ram i nauczał dzieci pisać i czytać, za co pobierał opłatę 3 zł za miesiąc01. 
W 1906 r. na karę 5 dni aresztu skazany został dw unastoletni Teodor 
M udrom z Woźnik za potajem ne nauczanie dzieci katechizm u. Taką 
niską karę otrzym ał ze względu na młody wiek80. W czasie rewolucji, 
po zliberalizowaniu cenzury, w  „Tygodniu Piotrkow skim ” zamieszczono 
artyku ł dotyczący tajnego nauczania na wsi. Autor stw ierdzał, iż mimo 
wielu ograniczeń kwitło ono w pełni, na dowód czego przytaczał na- 
stępujący fakt: w okresie 1885— 1898 zmalał procent uczących się

83 „Tydzień" 1880, nr 2, s. 2.
«« „Tydzień" 1897, n j 52, s. 3.
M B r o d o w s k a ,  Ruch chłopski.. .,  s. 232.
ce G r o n i o w s k i ,  K w e s t ia  agrarna...,  s. 178.
87 M i c h a u d ,  Z nad W a r ty ,  s. 4.
t8 P rzy c zy n e k  do nasze j  o ś w ia ty  lu d o w e j ,  „Tydzień" 1880, nr 46, s. 2 .
t ł „Tydzień" 1906, nr 27, s. 3.



w szkołach rządowych, natom iast wśród rekru tów  pochodzenia chłop­
skiego procent um iejących czytać i pisać wzrósł 1,5 razy. Oczywiście 
ten  przyrost nie był wynikiem  szkoły rządowej, lecz tajnego nauczania70.

Inną drogą szerzenia się oświaty było samouctwo chłopów. W oko­
licach Tomaszowa, Stanisław  Tkaczyk, osiem nastoletni syn gospodarza 
ze wsi Białobrzegi, sprowadził sobie w 1881 r. za pośrednictwem  pro­
boszcza Obrazkową naukę czytania Prom yka. Nauczył się z niej czytać
i nauczał swoich sąsiadów. W tym samym  roku, we wsi Księdze, włoś­
cianin Bieguła prenum erow ał „Gazetę Św iąteczną” i uczył z niej czytać 
dzieci71.

Podane przykłady samouctwa chłopów w powiązaniu z innym i a rty  
kulam i z la t osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XIX w.72 wskazują 
na doniosłą rolę, jaką odegrał na tym  polu Konrad Prószyński, redaktor 
„Gazety Św iątecznej” i autor wielu książek przeznaczonych dla ludu. 
W prasie piotrkowskiej i radom skiej wysoko oceniano jego działalność 
w zwalczaniu analfabetyzm u i szerzeniu oświaty na wsi. Propagowano 
m. in. jego aktyw ny udział w w ydaw aniu takich w ydaw nictw  ludowych. 
L iteratu ra  historyczna i pedagogiczna73 podnosi jego ogromne zasługi 
jako nauczyciela pokolenia chłopskich samouków, wskazującego szero­
kim rzeszom włościan drogę do uzyskania wykształcenia, om ijając z ru ­
syfikowaną szkołę, a o czym nie wspomina prasa ograniczona carską 
cenzurą.

Redaktorzy i korespondenci pism Piotrkow a i Radomia dostrzegali 
więc najw ażniejsze problem y oświaty w iejskiej. W skazywali na ru sy ­
fikację jako przyczynę odchodzenia włościan od szkoły rządowej, za­
uważali rosnący analfabetyzm , a zarazem  dostrzegali dążenia chłopów 
do zlikwidowania tego zjawiska, poprzez tajne szkolnictwo i samouctwo.

Szybki wzrost ludności, przy niewielkim  jeszcze postępie parcelacji
i n iezbyt dużych możliwościach odpływu do miast, a także trudności 
zbytu produkcji rolnej spowodowane kryzysem  lat osiemdziesiątych 
XIX w., stw orzyły nadm iar siły roboczej na wsi K rólestw a Polskiego74.

Ludność bezrolna i m ałorolna nie znajdując miejsca pracy w swojej 
okolicy albo nie mogąc utrzym ać rodziny z niewielkiego gruntu , zaczęła 
poszukiwać lepszych w arunków  bytowania. Problem  ten został poru­

70 „T ydzień Piotrkow ski" 190G, nr 38, s. 2.
71 „Tydzień" 1881, nr 17, s. 2.
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73 M.  in.  К.  K o n a r s k i ,  Konrad P ró szyń sk i  —  K a zim ierz  P rom yk ,  W arszaw a  
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szony na łam ach prasy piotrkowskiej i radom skiej w 1898 r. w związku 
z dużym wychodźstwem tych kategorii ludności na roboty sezonowe do 
Prus. Jak  informowano w  „Tygodniu”, z przygranicznych guberni, 
a więc i z piotrkowskiej, na em igrację sezonową udawały się tysiące 
mieszkańców wsi75. W prasie informowano, że przed udającym i się 
na zarobek piętrzyły się ogromne trudności, nie znając języka byli 
przedm iotem  łatwego wyzysku czy oszustwa, pracując nielegalnie nie 
mogli dochodzić na drodze praw a swoich krzywd. Zdarzało się, że po­
w racali do rodzinnej wsi chorzy albo z kalectwem. W racając na zimę 
do K rólestw a Polskiego, starali się o służbę w folwarkach. Inform o­
wano, że pracowali wówczas niesum iennie, oczekując na wiosnę i na­
stępną wypraw ę na zarobek76.

Zauważano jednak i pozytwne aspekty em igracji zarobkowej. Po­
w racający do k ra ju  przynosili często znaczny zarobek, który  poprawiał 
ich ubogi byt, przeznaczony bywał na podtrzym anie gospodarki, cza­
sami na zakup ziemi. .... Talar zapracowany, sprowadzony z zagranicy
pod dach w iejskiej chałupy, zapłaci podatek i biedę odpędzi...”77.

Em igracja zarobkowa, przede wszystkim  ludności bezrolnej i robot­
ników rolnych, powodowała brak rąk  do pracy w folwarkach, głównie 
w powiatach nadgranicznych i w okolicach przemysłowych miast. 
W łaśnie ta spraw a braku robotników w okresie prac polowych w pły­
w ała na zainteresow anie się nią w prasie. Nie dostrzegano jednak przy­
czyn takiego stanu  rzeczy, m. in. niskich zarobków. W edług Krzysztofa 
Groniowskiego w 1891 r. robotnicy rolni w guberni piotrkowskiej otrzy­
m yw ali średnio 20 rubli, a w guberni radom skiej przeciętnie 18 rubli. 
W dwu powiatach tej ostatniej iłżeckim i opatowskim zarobki 
należały do najniższych w całym  Królestw ie Polskim 78. Natomiast w y­
jeżdżając do Niemiec można było uzyskać kilkakrotnie wyższe w yna­
grodzenie79.

Nie wszyscy mieszkańcy opuszczający rodzinną wieś udawali się na 
zarobek do innego państw a, część bezrolnych i m ałorolnych włościan 
przenosiła się do m iast i tam  najm owali się na służbę lub podejmowali 
pracę w fabrykach, zasilając szeregi pro letaria tu80.

Inform acje prasowe o znacznym napływ ie ludności wiejskiej do m iast
78 E l. D., W sp ra w ie  w y c h o d ź s tw a  „na roboty" ,  „Tydzień" 1898, nr 7, s. 1; 
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pochodzą z lat dziewięćdziesiątych XIX w., problem  ten nie był sygnali­
zowany w latach wcześniejszych. Natom iast według ustaleń historio­
grafii w łaśnie na lata siedemdziesiąte i osiemdziesiąte XIX w. przypada 
w całym Królestwie Polskim masowe przybyw anie do miast ludności 
chłopskiej, niezależnie od specyfiki i tem pa rozwoju przem ysłu w róż­
nych regionach. Lata dziewięćdziesiąte zaznaczyły się spadkiem  w y­
chodźstwa do m iast81. Można więc przypuszczać, że em igracja do m iast 
we wcześniejszym okresie nie była tak poważnym problem em  dla kores­
pondentów pochodzenia ziemiańskiego jak chociażby kwestia serw itutów . 
Dopiero w powiązaniu z w zrastającym  w latach dziewięćdziesiątych 
wychodźstwem zamorskim i sezonowym stała się palącym problemem.

O statnie dziesięciolecie XIX w. przyniosło także em igrację robot­
ników  rolnych i włościan do Brazylii i Stanów Zjednoczonych. Kores­
pondenci zauważali masowe w yjazdy mieszkańców wsi do Brazylii, 
określane jako „gorączka brazylijska” . Z początkiem lat dziewięćdziesią­
tych ogarnęła ona niem al wszystkie powiaty guberni piotrkowskiej, w du­
żo m niejszym  zaś zakresie gubernię radom ską82. Potw ierdzają to badania 
Krzysztofa Groniowskiego, który  oblicza, iż w latach 1890— 1892 z gu­
berni piotrkowskiej wyemigrowało 1912 osób, natom iast z guberni ra ­
domskiej 273 em igrantów 83.

Liczne wyjazdy ludności w iejskiej zaskakują redakcję pism. U w a­
żają oni, że nie są spowodowane trudnościam i wyżywienia się, lecz chęcią 
znalezienia lepszego bytu, bez wysiłku i pracy. Z ludności wiejskiej jako 
pierwsi opuszczali k raj robotnicy folwarczni, a w najm niejszym  stopniu 
gospodarze bogaci, chociaż i tacy się zdarzali. Emigrowały głównie całe 
rodziny, rzadziej pojedyncze osoby84. W yjazdy z guberni piotrkowskiej, 
a w  szczególności z powiatu łódzkiego, stały się tak  liczne, że w kilku 
num erach „Tygodnia” z 1890 r. zamieszczono artykuły , m ające na celu 
zniechęcenie włościan do wyjazdów86.

Masowa emigracja była jednym  z najw ażniejszych w ydarzeń w życiu 
społeczności w iejskiej od czasów uwłaszczenia. W prasie radom skiej, 
a w szczególności piotrkowskiej zdecydowanie negatyw nie odnoszono 
się do em igracji sezonowej i stałej. Patrzono najczęściej przez pryzm at 
bezpośrednich s tra t ponoszonych przez właścicieli ziemskich, a spowo­
dowanych u tra tą  robotników folwarcznych. Zm niejszanie się liczby bez­
rolnych zmuszało właścicieli folwarków do podnoszenia płac. W a rty ­
kułach domagano się zastosowania przez państwo środków zapobiegaw­

81 S t a n k i e w i c z ,  K w e s t ia  chłopska... ,  s. 236.
81 W y c h o d ź s tw o  do  Brazylii,  „Tydzień" 1890, nr 35, s. 1.
83 G r o n i o w s k i ,  K w e s t ia  agrarna...,  s. 118.
84 J. J e z i o r a ń s k i ,  Z a m orze ,  „Tydzień" 1890, nr 50, s. 14,
85 „Tydzień" 1890, nr 35, 36, 37, 43, 50,



czych88. Ubolewano nad tym, iż wśród chłopów wytworzyło się niemal 
m istyczne wyobrażenie o Am eryce; odrzucali oni wszystkie głosy mó­
wiące o ciężkim położeniu większości osadników, głównie w Brazylii. 
Nie dowierzali tym, którzy ostrzegali ich przed wyjazdam i w  nieznane, 
często za pośrednictw em  nieuczciwych pośredników87.

Kolejnym  zagadnieniem poruszanym  w prasie był stan świadomości 
włościan w okresie pouwłaszczeniowym. W świetle pism Piotrkow a
i Radomia świadomość polityczna chłopów w interesującym  mnie okre­
sie była znikoma. Uważano, że wiedza włościan o świecie sprowadzała 
się z reguły do znajomości wsi i jej najbliższej okolicy, z którą zapo­
znawali się poprzez jarm arki i targi. Te ostatnie korespondenci ostro 
krytykow ali za ich dużą liczbę i zwyczaje na nich panujące. Uważali, 
że przysparzają chłopom stra t m aterialnych, rozpijają ich, uczą próż­
niactwa i są okazją do kradzieży88.

Jeden z korespondentów pisał o chłopach, iż: „wiele to czasu upły­
nie jeszcze, nim  nasz chłop będzie członkiem społeczeństwa, rozum ie­
jącym  i czującym  swoje praw a i położenie...”89. Franciszek Kuźnicki 
w „Gazecie Radom skiej” z 1887 r. stw ierdzał, że włościanin nie jest 
na tyle wyrobiony politycznie, aby w jego ręku spoczywała przyszłość 
społeczeństwa. Jako człowiek nieświadom y wyższego celu, nie wy­
glądał on jeszcze „poza miedzę swego poła”90.

W m niem aniu autora artyku łu  pt. Czem jest lud wiejski — chłop 
to niemowlę, „którego męskość urobi się stosownie do niańki, k ieru ją ­
cej jego pierwszemi krokam i...”91. Niańką tą powinno być, jego zdaniem, 
duchowieństwo i ziemiaństwo.

Obojętność polityczną włościan widziano także w tym, że nie in te­
resowali się oni naw et ograniczonym samorządem, gdzie mieli jaki taki 
głos. Organicznicy, podejm ujący na łamach prasy prowincjonalnej dzia­
łania, m ające na celu „lud obudzić z bierności do czynu”92, narzekali, 
iż włościanie nie korzystają z przysługujących im praw , którym i ich 
obdarzono. Niechętnie uczestniczyli w zebraniach gminnych, nie wyko­
rzystyw ali praw a czuwania nad szkołami91'. Zauważano spadek udziału 
włościan w zebraniach gminnych, jak i zmniejszanie się liczby odbywa­
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nych zebrań w stosunku do ilości, przewidzianej ukazem urządzającym  
gm iny wiejskie. A leksander Michaud, autor korespondencji „Znad Warty  
z 1876 r. obliczał, iż w powiecie częstochowskim w dziesięcioleciu 1866— 
1875 powinno odbyć się około 1000 ogólnych zebrań gminnych, a odbyły 
się faktycznie 892. Badając przyczynę niedojścia do skutku pozostałych 
zebrań, w ysnuw ał wniosek, że m ieszkańcy gmin nie mieli pojęcia o ich 
znaczeniu i doniosłości. Uważał, że zebrania gm inne odbywały się g łów ­
nie dla zadośćuczynienia praw u, obioru wójtów i innych urzędników 
zarządu gminnego, przy niewielkim zainteresowaniu mieszkańców94.

N egatywny stosunek chłopów do zebrań gm innych — zdaniem ko­
respondentów — w ynikał z niskiego stanu oświaty i braku świadomo­
ści. Poza tym  wpływ m iały nieprawidłowości przy obiorze urzędników 
gminnych, m. in.: uniew ażnianie wyborów przez naczelnika, kiedy chłopi 
w ybierali kandydata nieprawom yślnego dla władzy, narzucanie lub wręcz 
m ianowanie kandydata nie odpowiadającego gm inie95. Zauważano także, że 
źródło niechęci do działalności w gminie stanowił obowiązujący język ro ­
syjski, którego większość włościan nie znała, a także nadużycia popełnia­
ne przez wójtów. Oto charakterystyczne przykłady. W powiecie brze­
zińskim w ójt gm iny Niesułków zdefraudował 2000 rubli, natom iast w ójt 
gm iny Mroga Dolna przywłaszczył sobie z kasy gm innej 3000 rub li90. 
W gminie Gzichów w powiecie będzińskim w ójt w ykorzystyw ał rozpo­
rządzenie rządowe, nakazujące utrzym anie przez wieś żon żołnierzy, 
nakładając coraz to wyższe opłaty, które osiągnęły 18 kopiejek z morgi. 
Mimo powrotu większości żołnierzy do gminy, opłata nie przestaw ała 
obowiązywać w ustalonej wysokości97. W kilku gminach guberni radom ­
skiej zebrania gm inne odbywały się w następującym  porządku. Jeżeli 
m ieszkańcy nie chcieli zaakceptować nowych podatków lub nowych spo­
sobów pobierania już istniejących opłat, w ójt nakazywał rozejść się 
wszystkim do domów. Z pozostałymi sołtysami dobijał interesu, zbie­
rając  ich podpisy pod uprzednio przygotowanym  protokołem 98.

Z drugiej strony zdarzali się wójtowie, jak Wolski z gminy Karśnica 
w powiecie opoczyńskim, k tórzy rzetelnie wykonywali swoje obowiązki, 
jak w yrów nanie i uporządkowanie dróg w gminie, opieka nad sam otny­
mi i biednym i m ieszkańcami99. Było to możliwe, gdyż znajdyw ali oni po­
parcie dla swych inicjatyw  ze strony szerszych kręgów ludności. Takich 
wójtów stawiano za wzór godny do naśladowania.

•* A. M i с h a u d, Znad W a r ly ,  „Tydzień" 1876, nr 3, s. 3. 
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W inform acjach prasowych można znaleźć jeszcze jedno źródło n ie ­
chęci chłopów do zebrań gminnych. Korespondenci pisali o „pokątnych 
podszeptach” lub „działalności pokątnych doradców”, którzy „mącili chło­
pom w głowach”. Włościanie chętnie słuchali i w ytrw ale obstawali przy 
radach podszepniętych im przez „ludzi złej woli”100. Fakt istnienia na 
wsi przywódców i doradców chłopskich, potrafiących zdobyć zaufanie 
większości i kierować działaniami mieszkańców gminy, znajduje po­
twierdzenie w opracowaniach przedm iotu101.

Niezwykle ważne miejsce w dziejach chłopów K rólestw a Polskiego 
zajm uje rew olucja 1805— 1907 r. Pobudziła ona m asy chłopskie i p ro­
letaria t w iejski do aktywności, wstrząsnęła wsią. W okresie rewolucji 
chłopski ruch agrarny  i ekonomiczny splatał się ze znacznie gw ałtow ­
niejszymi i liczniejszymi wystąpieniam i narodowo-politycznym i102.

Historycy zajm ujący się ruchem  chłopskim w rew olucji zauważają, 
iż pro letaria t w iejski w 1905 r. w ystąpił po raz pierwszy w sposób 
tak  masowy na terenie K rólestw a Polskiego. W okresie 1905— 1906 r. 
miało miejsce, według zestawień Stanisław a Kalabińskiego i Feliksa 
Tycha, 1640 strajków  rolnych103. Pomimo tak  masowych wystąpień, 
w prasie piotrkowskiej i radom skiej, będącymi wówczas organam i ende­
cji (wyjątek stanowiła „Wici”), starano się ukryw ać niekorzystne dla 
siebie zjawiska, t,i. wszelkie form y walki klasowej. W „Gazecie Radom­
skiej” i „Głosie Radom skim ” przemilczano tak masowe zjawisko, nato ­
miast w „Tygodniu” zamieszczono dwie korespondencje i jeden artyku ł 
dotyczący strajków  rolnych. Zaskakują także skrom ne inform acje w orga­
nie radom skiej PPS — „Wici”, w którym  przecież wiele miejsca po­
święcano sprawom  wsi. Jednak te skrom ne m ateriały  ukazują charak­
ter walki proletariatu  rolnego oraz stosunek do niej interesującej mnie 
prasy.

Według korespondencji stra jk i rolne rozpoczęły się niemal w całym  
Królestw ie Polskim wiosną 1905 r .104 i trw ały  z różnym  nasileniem do 
końca roku następnego105. Początkowo polegały one na porzucaniu pracy 
przoz służbę w jednym  folw arku i organizowaniu pochodów rosnących 
w m iarę przechodzenia od folw arku do folwarku. W łączali się do nich 
też robotnicy przemysłowi z miast, a często inicjatoram i wystąpień byli

100 M. in. „Tydzień" 1875 r. —  nr 37 1 44; 1876 t .  —  rur 3, 1877 r. —  nr 7.
IU1 Zob. B r o d o w s k a ,  Ruch chłopski.. .,  s. 56 i n.
108 H. B r o d o w s k a ,  W pływ  rew o lu c ji  1905— 1907 r. na r o z w ó j  ruchu ch łop­
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agitatorzy PPS. W listopadzie i grudniu 1905 r. w okręgu radom skim  
PPS zorganizowała liczne wiece na wsi. W tam tejszym  organie partii 
„Wici” wzywano do rozpowszechniania po wsiach „Gazety Ludowej ’. 
Redaktorzy pisali: „Głoście dobrą nowinę socjalistyczną między braćm i 
naszymi robotnikam i ro lnym i”:oe. W niektórych miejscowościach s tra j­
kujący wysuwali swoje żądania, o treści których korespondenci jednak 
nie informowali. Pisano, że s tra jk i były najczęściej krótkotrw ałe i p a­
robcy wracali rychło do pracy naw et tam, gdzie nie uzyskali żadnych 
ustępstw . S tra jk  na folw arku w Dąbrowach Rusieckich, w powiecie 
piotrkowskim  trw ał zaledwie kilka godzin (23 IV 1906 r.), w m ajątkach 
Witowie i Łęcznie pod Piotrkowem  strajk i trw ały kilkanaście godzin 
'24—25 IV 1906 r.) i zostały przerw ane w w yniku interw encji m iejsco­
wego proboszcza'"7. Z drugiej strony zdarzały się stra jk i przyjm ujące 
ostrą formę, podczas których nie karm iono inw entarza i nie dopuszczano 
nikogo, by to robił. Taki charakter m iały chociażby wystąpienia w Ł ę ­
cznie i w G arbow ie'08. Podczas tego ostatniego doszło do ostrego za­
targu między służbą folwarczną a przybyłą do m ajątku  bojówką endecką.

Stosunek redaktorów  piotrkowskiego „Tygodnia” do ruchu s tra jk o ­
wego robotników rolnych jawi się w zamieszczonym przez nich artyku le  
p k ra  S. Kozickiego pt. Strajki rolne. Poglądy autora artyku łu  są zbież­
ne z głosami działaczy endeckich, zamieszczanymi w prasie centralnej. 
S. Kozicki odmawiał robotnikom  rolnym  świadomości samodzielnego i ce­
lowego podejmowania akcji. Uważał, iż „cały ruch miał charakter poru­
szeń m as nie uświadomionych, które szły za wskazaniami z zew nątrz im 
narzuconem i”108. S tra jk i — jego zdaniem — nie były następstw em  odczu­
wania potrzeby poprawienia sobie bytu przez służbę folwarczną, ale s ta ­
nowiły część ogólnego ruchu strajkow ego w kraju . Ich przyczynę widział 
w agitacji politycznej z zewnątrz (socjaliści), m ającej na celu w ytw orze­
nie pożądanego nastro ju  w m asach ludowych. Był on jednak niekonsek­
w entny w swoich poglądach, gdyż w końcowej części artykułu  przyczyny 
strajków  upatryw ał w następujących czynnikach:

— niskie zarobki służby folwarcznej, niemal nie zm ieniane od uwłasz­
czenia, z w yjątkiem  zachodnich terenów Królestwa, gdzie na podwyżkę 
w płynęła emigracja;

— brak możliwości samodzielnej akcji społecznej:
— niski stan oświaty wśród w arstw y robotników rolnych.
Uważał, że tylko poprawa tych warunków  zlikwiduje na przyszłość

106 „W ici" 1906, nr 3.
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108 K o z i c k i ,  Strajk i rolne.



ognisko ruchów o charakterze „zarazy m oralnej”1*0. W łaśnie tam, gdzie 
ziemianie z własnej inicjatywy, w obawie przed ruchem  strajkow ym , pod­
wyższali płace i ordynarię, nie doszło do wystąpień. Inform ują o tym 
redaktorzy gazety „Wici” , pisząc o niewielkiej fali strajków  w powiecie 
kozienickim111, oraz inform atorzy z okolic Tuszyna112.

Autor artykułu  Strajki rolne starał się nie dostrzegać w zrastającej 
świadomości społecznej i ekonomicznej robotników rolnych pod w pły­
wem ruchu strajkowego. Nie widział rozw ijającej się na tym  tle ich 
świadomości politycznej i narodowej, wszędzie tam, gdzie ruch s tra jko ­
wy był zwalczany przy pomocy carskiej policji i wojska, niekiedy bo­
jówek endeckich, o czym inform uje litera tu ra  przedm iotu113.

Ogólny rozwój ruchu rew olucyjnego w Królestw ie Polskim oraz w y­
stąpienia strajkujących robotników rolnych w płynęły także na rozwój
i natężenie walki pozostałej części wsi — chłopów gospodarzy — o lasy, 
pastw iska i łąki. Porów nując na łam ach prasy piotrkowskiej i radom ­
skiej charakter chłopskiego ruchu agrarnego po uwłaszczeniu i w cza­
sie rew olucji można zauważyć istotne różnice. Korespondenci inform o­
wali, że z największą nieustępliwością i siłą występowali włościanie 
zamieszkujący w pobliżu wielkich folwarków obszarniczych i m ajora­
ckich, niewielkie tylko zajścia m iały miejsce w średnich i małych w ła s­
nościach. Potwierdza to litera tu ra  przedm iotu wskazując, że nienawiść 
do zaborcy i jaw nie ugodowe stanowisko obszarników wobec caratu  w a­
żyły na k ierunku frontu walki ruchu agrarnego podczas rew olucji114.

Włościanie, podejm ując walkę, dopuszczali się wycinania drzew, w pę­
dzali bydło do lasów, dochodziło do starć ze strażnikam i i adm inistracją, 
m iały miejsce zamachy na urzędników lasów rządowych i komisarzy 
włościańskich oraz napady na dwory. Akcje były prowadzone w sposób 
masowy, występowali wspólnie chłopi kilku wsi. Wiosną 1905 r. k ilku­
set włościan gminy Bogusławice napadło na osadę leśną m ajoratu Wa- 
silewo, w  rządowych lasach piotrkowskich. U trzym yw ali oni, że osada 
ta należy do nich i po przepędzeniu strażników leśnych rozebrali ją, 
zabierając drew no1’®. Natom iast chłopi wsi Swolszowice Małe i Duże, 
W iaderno i Nagoszyce wpędzili swój inw entarz do lasów skarbowych
i mimo nakazów naczelnika powiatu nie chcieli ustąpić. Po odjeżdzie n a ­
czelnika usunęli pilnujących ich strażników 110.

110 Ibidem.
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Dwaj włościanie, P iotr Ziółkowski i Stanisław  Miechowicz, skazani 
zostali na karę śmierci za napad na leśnika lasów rządowych w Susko- 
woli w powiecie kozienickim — Zudilinowa, k tóry zabraniał chłopom 
wywozu drzewa z lasu117. Natomiast Jan  Papaj skazany został 3 0 IV 
1906 r. na 20 lat ciężkich robót za udział w zabójstwie Włodzimierza 
Borka, komisarza włościańskiego powiatu iłżeckiego118.

Jak  donoszono w „Głosie Radom skim ”, na przełomie m arca i kw iet­
nia 1906 r. m iały miejsce liczne napady na dwory w powiatach radom ­
skim i iłżeckim, m. in. w: Józefowie, Chronowie, Chronówoe, Kosowie, 
Rożkach, Chruściechowie i Jaw orze129. W łaśnie gubernię radom ską obok 
kieleckiej, piotrkowskiej i siedleckiej objęły najbardziej masowe w y­
stąpienia chłopów w ruchu agrarnym 120.

W ydarzenia rew olucyjne ukazały także stan świadomości narodowej 
chłopów Królestwa Polskiego w świetle walki o rzeczywiste usam odziel­
nienie i spolszczenie samorządu gminnego i sądów. W tej m aterii w p ra ­
sie piotrkowskiej i radom skiej zamieszczano znacznie więcej artykułów
i korespondencji niż w kwestii wystąpień włościan w walce o lasy i pa­
stwiska. Jest to zrozumiałe, gdy weźmiemy pod uwagę fakt, że będąc 
organam i Narodowej Dem okracji starała się społeczny problem chłop­
ski przesłonić hasłam i narodowymi i politycznymi.

Inform acje prasowe, począwszy od 1904 r., w skazują na masowy 
udział chłopów w zebraniach gm innych i inform ują o uchwałach, jakie 
były przez nich wówczas podejmowane. Zebrani włościanie domagali 
się od władz wprowadzenia języka polskiego w kancelarii gm innej i są­
dach, samorządności, nieskrępowanych wyborów wójtów i sołtysów121. 
Obok tych najw ażniejszych żądań, w ystępujących niemal we wszystkich 
uchwałach, pojawiały się inne, lokalne, jak chociażby otwarcia granicy 
z Prusam i dla robotników rolnych122, zaprenum erow ania dla wsi „Gazety 
Św iątecznej”, „Zorzy” i „Polaka”123 czy wolności łączenia się w tow arzy­
stw a124. Chłopi podejm ując uchwały, wprowadzali je w życie, nie cze­
kając na zatw ierdzenie ich przez władze.

Korespondenci informowali o dokonywaniu przez chłopów napadów
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na urzędy gm inne i leśnictwa, gdzie niszczono dokum enty w języku ro ­
syjskim, o rozbijaniu sklepów monopolowych125. Włościanie uchylali się 
od płacenia podatków i nie staw iali się do w ojska120. Ze strony władz 
spotykały ich za to ostre kary, w postaci licznych aresztowań, często 
naw et wójtów i sołtysów. G ubernatorzy nakładali na nich wysokie kary  
pieniężne, dokonywano sekw cstracji127. Korespondenci wskazują sposo­
by obrony stosowane przez włościan przeciw represjom . W ysyłali oni 
apelacje do K om itetu Ministrów, do posłów włościańskich w Dumie jak 
mieszkańcy gminy Tomaszów w guberni kieleckiej128. Chłopi z gminy 
Woźniki nałożoną na nich karę grzyw ny zdecydowali się zapłacić z ka­
sy gm innej129.

Obok postulatów tyczących bezpośrednio stosunków chłopskich, po­
jaw iały się w podejm owanych uchwałach hasła na tu ry  politycznej. Wło­
ścianie żądali zniesienia stanu wojennego, autonomii dla K rólestw a P o l­
skiego z ustanowieniem  sejm u w Warszawie, z wyboram i posłów w gło­
sowaniu powszechnym, równym , tajnym  i bezpośrednim. Znalazły się 
one w uchwałach gminy Owczary w powiecie opoczyńskim130 i gmin: 
Krzyżanów, Podolina, Bogusławice z okolic P iotrkow a131. Jak  donoszono 
w prasie, chłopi żądali także zwrócenia bezprawnie w ydartych narodowi 
polskiemu gruntów  m ajorackich, poduchownych i rządowych...”132. Swo­
je ciężkie położenie widzieli w „ucisku rządowym, wszelkiego rodzaju 
niesprawiedliwych zakazach i ograniczeniach...” ,s:).

W prasie Piotrkowa i Radomia wskazywano także na zaognienie się 
walki wsi o polskość szkoły, o w prowadzenie języka polskiego i nauczy­
cieli Polaków, włościanie żądali usunięcia języka rosyjskiego jako w y­
kładowego134. Dochodziło do strajków  dzieci w wiejskich szkołach, o czym 
donoszono w „Gazecie Radom skiej” i „Tygodniu” w październiku 
1005 r .135 W szystkie te działania chłopskie świadczyły o wzrastającym  
u wielu z nich poczuciu narodowym, pragnieniu swobód politycznych, 
wolności i niezależności.

Wieś w Królestw ie Polskim, objęta ruchem  rew olucyjnym , stała się 
ponadlo terenem  rywalizacji partii politycznych. Organizowane przez
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nie m anifestacje patriotyczne były dla wielu chłopów pierwszą szkołą 
rozbudzania świadomości politycznej, jednocześnie wszelkiego rodzaju 
wiece, z udziałem przedstawicieli różnych partii, jak chociażby w Opocz­
nie czy Stąporkowie w grudniu 1905 r .130, ukazywały im stanowiska róż­
nych kierunków  politycznych. Korespondencje prasowe inform ują o licz­
nym  udziale włościan w m anifestacjach, niekiedy naw et k ilkunastu tysię­
cy jak  2 XI 1905 r. w  Piotrkow ie czy 6 XI 1905 r. w  Zw oleniu137. 
Wśród chłopów — jak pisano — panował nieopisany zapał, mogli w yra­
żać swoje uczucia i pragnienia, śpiewali pieśni religijne i patriotyczne, po­
tępiali politykę caratu. Jak  donoszono w „Tygodniu” z 12 X1 1905 r., 
każda wieś pragnęła mieć swój sztandar podczas m anifestacji138.

W czasie tych w ystąpień zabierali głos także włościanie, zarówno 
w kw estiach nurtu jących  wieś, jak i ogólnokrajowych. Ze względu na 
endecką orientację interesującej mnie prasy piotrkowskiej i radom skiej 
w tym  okresie zamieszczane wypowiedzi włościan zaw ierają najczęściej ha­
sła głoszone przez Narodową Demokrację. Jak  w ynika z lite ra tu ry  przed­
miotu, w  pierwszych miesiącach rewolucji wielu jeszcze chłopów było pod 
wpływem  właśnie tej partii130. Dlatego w arto przytoczyć mowę włościa­
nina wygłoszoną na wiecu ludowym w Opocznie, w  grudniu 1905 r. Poz­
wala ona zorientować się, jakimi hasłam i partia  próbowała zjednać sobie 
wieś do swoich celów, poprzez działalność w spółpracujących z nią chło­
pów. Włościanin stwierdził, iż m ieszkańcy wsi stanow ią najw iększą siłę 
społeczeństwa i oni powinni podjąć walkę z głównym wrogiem, którego 
widział w  biurokracji rosyjskiej. Nie wzywał do walki zbrojnej, „...nie 
pójdziemy na nich z kosami przeciw karabinom ...” 1'"1, ale wzywał do 
jedności i nieustępliwości, k tóra spowoduje ustępstw a i obalenie wszy­
stkiego co obce polskości. W w yniku tego „...zdobędziemy wtedy au tono­
mię czyli samorząd, a wybierzem y do niego swoich ludzi najlepszych, 
aby nam i mądrze rządzili i naszych spraw  bronili...”141. K orespondent 
gazety podał, że mimo krótkiego wystąpienia, mowa wywołała wśród 
obecnych włościan wielki entuzjazm 142.

W pismach Piotrkow a i Radomia starano się wskazywać na znaczną 
popularność orientacji narodow o-dem okratycznej wśród chłopów, nie ty l­
ko poprzez ukazywanie licznego ich udziału w m anifestacjach organizo­
wanych przez partię, ale także przedstaw iając wyniki wyborów do I D u­
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my. W „Tygodniu Piotrkow skim ” z 22 IV 1906 r. informowano o udziale 
w głosowaniu 56,3% chłopów143. Z guberni piotrkowskiej najliczniej 
przystąpili do wyborów włościanie w powiatach raw skim  i łaskim, a n a j ­
słabszą frekw encję m iały okręgi wyborcze w powiatach najbardziej 
uprzemysłowionych. Można stąd wnioskować, że endecja miała najw ięk­
szy wpływ z dala od przem ysłowych miast, gdzie działały partie  socjali­
styczne, prowadzące działalność agitacyjną w okolicznych wsiach. W gm i­
nie Maluszyn, w okolicach Radomska, nie doszło do wyborów, gdyż na 
zebraniu przedwyborczym  zjawił się socjalista, który  „prawił ze dwie 
godziny orację, pełną w ym yślań i pogróżek na księży, na panów, na k a ­
pitalistów  i fabrykantów , a na odchodnem rozrzucił pomiędzy słuchaczy 
200 egzemplarzy »Gazety Ludowej«...”144.

Podobna sytuacja zaistniała i w guberni radom skiej, gdzie w ro ln i­
czym powiecie iłżeckim wybory odbyły się bez problemów, przy licz­
nym  udziale włościan145, natom iast w bardziej uprzemysłowionym j o- 
wiecie radomskim, w 11 gminach w praw yborach pełnomocników gło­
sowało tylko 240 z ogólnej liczby 856 praw yborców 146.

W prasie informowano o poparciu wsi dla posłów-włościan zasia­
dających w I Dumie i zainteresowaniu ich postawą w najbardziej ży­
w otnej kwestii agrarnej. Przytaczane są liczne listy  przesyłane bezpo­
średnio do Petersburga lub poprzez redakcje gazet147. W ybory do I Dumy 
w  świetle prasy Piotrkow a i Radomia m iały przynieść generalny sukces 
Narodowej Demokracji. W ybrani zostali posłowie z list przedłożonych 
przez tę partię. Świadczyły one jednak o niskiej jeszcze świadomości 
politycznej większości klasy chłopskiej. Mimo trw ającej od roku rew o­
lucji wielu włościan nie dostrzegało narastającej ugodowości endecji oraz 
reprezentow ania przez nią przede wszystkim interesów klas posiada­
jących. W ybranych zostało do I Dumy 6 posłów-włościan, lecz reprezen­
towali oni przede wszystkim Narodową Dem okrację, a nie interesy w łas­
nej klasy. Pisze o tym  Krzysztof Groniowski w swej pracy dotyczącej 
kwestii agrarnej po uwłaszczeniu148.

Nie wszyscy jednak włościanie popierali program  endecji. Zamiesz­
czone wcześniej inform acje dotyczące niskiej frekw encji wyborców 
chłopskich w powiatach uprzemysłowionych oraz m ateriały  zamieszczane 
w  organie socjalistów radom skich „Wici” w skazują na u tra tę  wpływów 
przez Narodową Demokrację na, wsi. Znaczny wpływ na to miała dzia­

141 „T ydzień P iotrkow ski" 1906, nr 16, s. 5.
144 „Tydzień" 1906, nr 11, s. 4.
145 „Głos Radomski" 1906, nr 12, s. 3.
148 „Głos Radomski" 1906, nr 14, s. 2.
147 Liczne w zm ianki w  „G łosie Radomskim" z 1906 r. m. in. w nr 29, 36, 38, 45.
141 G r o n i o w s k i ,  K w e s t ia  agrarna,.. ,  s. 197 i n.



łalność agitatorów  partii robotniczych i głoszone przez nich hasła wspól­
nych interesów pro letariatu  i chłopów. Stosunek partii socjalistycznych 
do włościan zmienił się wraz z wybuchem  rewolucji. SocjaJiści przed 
rew olucją uznawali lud w iejski za „zbyt ciemny, by pójść za głosem 
braci robotniczej...149, dopiero w ydarzenia rew olucyjne rozbudziły z uś­
pienia wszystkie w arstw y chłopskie. Działacze PPS chcąc pozyskać 
wieś, uczestniczyli w wiecach, zgromadzeniach przedwyborczych, w resz­
cie propagowali idee socjalistyczne poprzez prasę przeznaczoną dla włoś­
cian. Ich bojówki, wspólnie z chłopami, organizowały napady na urzędy 
gm inne i sądy oraz sklepy monopolowe, jak  w powiatach opatowskim
i koneckim 150. Dokonywały zamachów na szpicli policyjnych działają­
cych na wsi. W lutym  1907 r. zlikwidowany został sołtys ze wsi Stoków 
w gm inie Jedlnia — Franciszek Droździkowski151, a we wrześniu tegoż 
roku Karol Krósiński — pisarz gm iny Brzuza152.

W szystkie te działania prowadziły do wzrostu zainteresowania ruchem  
socjalistycznym  wśród chłopów. W dniu 30 VI 1907 r. na konferencji 
w iejskiej PPS w guberni radom skiej reprezentow ani byli chłopi-socja- 
liści z gmin: Jedlnia, Brzuza i Suskowola powiatu kozienickiego i Gzo- 
wice, Kozłów, Jedlińsk powiatu radom skiego15*. Jak  podaje organ so­
cjalistów radomskich, w połowie 1907 r. w powiecie kozienickim istniało 
15 kół organizacyjnych i 9 przygotowawczych a z 13 gm inami u trzy ­
mywano luźne stosunki154. Także gminy guberni piotrkowskiej były 
m iejscem akcji socjalistów, o czym donosi korespondent „Tygodnia” 
w listopadzie 1905 r .155

Opracowania naukowe potwierdzają także działalność na wsi K ró­
lestwa Polskiego członków powstałego pod koniec 1904 r. Polskiego 
Związku Ludowego156, o czym jednak brak wiadomości w prasie p io tr­
kowskiej i radom skiej. Działalność w środowisku wiejskim  partii o róż­
nym  charakterze prowadziła więc do uświadam iania politycznego chło­
pów; wzrastała ich aktywność, staw ali się bardziej świadomymi oby­
watelami.

Podsum owując rozważania, należy stwierdzić, iż w świetle prasy 
Piotrkow a i Radomia zauważalne są przem iany dokonujące się w  po­
staw ie wyzwolonych od pańszczyzny chłopów. Uwłaszczenie wyzwoliło

»<* „W ici" 1906, nr 4—5, s. 17.
150 Ibidem, s. 23—24.
1S> „W ici" 1907, nr 9, s. 8 .
16* „W ici” 1907, nr 13, s. 9.
15> „W ici" 1907, nr 12, s. 9.
154 Ibidem, s. 10.
155 „T ydzień” 1905, nir 46, s. 4.
160 В r z e  z i ń s  к i, Polski  Z w ią zek  L u d o w y ,  R a  d i a k ,  Polski  Z w ią zek  L u d o w y  

w  rewolucji . . .  1 inne.



ich z zależności ekonomicznej i praw nej od pana feudalnego. Jak  zauw a­
żali korespondenci, stworzyło to chłopom w arunki na szybszy rozwój 
społeczny. Następował jednak stopniowo i obejmował kilka pokoleń 
chłopskich. Akcentowano znaczną rolę, jaką odegrali „ludzie pracy o r­
ganicznej”, aby włościanie stali się pełnopraw nym i członkami społeczeń­
stwa. W spółpracownicy pism starali się nie dostrzegać świadomości 
społecznej chłopów, natom iast znacznie częściej wskazywali na ich po­
staw y i działania, które świadczyły o w zrastającej świadomości narodo­
wej. W skazywano tu ta j na ich negatyw ny stosunek do szkolnictwa 
rządowego i przywiązanie do religii katolickiej, utożsamianej z polskością.

W inform acjach prasow ych z okresu rewolucji 1905— 1907 r. dos­
trzegalne są zmiany, jakie zaszły na wsi Królestwa Polskiego. Rewo­
lucja stała się apogeum działalności chłopów, wielu z nich znalazło się 
w szeregach walczących o swobody narodowe, dali także wyraz swym 
dążeniom społecznym. W trakcie w ydarzeń rew olucyjnych zaczął się 
proces wyzwalania wsi spod wpływów endecji, część włościan zbliżyła 
się do ruchu socjalistycznego, bliższego im klasowo.

Z korespondencji i artykułów  wynika, iż wieś guberni piotrkowskiej
i radom skiej rozw ijała się w sposób niejednolity. Szybszy rozwój na­
stępował na terenach, gdzie chłopi zostali oczynszowani jeszcze przód 
uwłaszczeniem 1864 r. W gminach leżących na terenach uprzem ysło­
wionych daje się zauważyć w zrastający proces laicyzacji i em igracji do 
miast. Są one terenem  działalności agitatorów parti; socjalistycznych, 
co wpływało m. in. na odchodzenie chłopów od ideologi: endencji. Naro­
dowa Dem okracja zachowuje za to większe wpływy w powiatach rol­
niczych. Spostrzeżenia dotyczące guberni piotrkowskiej i radomskiej 
w  znacznym stopniu odnoszą się także do innych części Królestwa Pol­
skiego w interesującym  m nie okresie, o czym świadczą inform acje na 
łam ach innych czasopism prowincjonalnych.

,  Instytut Histori! UŁ

J aros ław  Kila

LES PA Y SA N S DU ROYAUM E DE POLOGNE APRÈS L'AFFRANCHISSEMENT  
A LA LUMIÈRE DE LA PRESSE DE PIOTRKÓW  ET RADOM

L'histoire des paysans du R oyaum e de P ologne constitue  une partie e ssen tie lle  
de l'h istoire de notre nation  ,au XIX*™« siè c le . Elle em brasse de va stes dom aines 
de leur v ie. Parmi le s  problèm es le s  plus im portants, il faut com pter ceu x  large­
m ent conçus de cultuire et de personnalité , ainsi que les asp ects com pliqués de la 
con sc ien ce  des paysans. Le présent article est consacré à  l'exam en de ces pro-



blêm es, qui est basé sur la presse de P iotrków  et de Uadom. C elle-ci, ainsi que  
le s  autres journaux de province, éta it relativem ent peu exp lo itée .

A  la lum ière des correspondances et des articles, se  font vo ir  les c h a n g e m e n t  
s'opérant dans l'attitude dos paysans affranchis de la corvée. L 'affranchissem ent, 
com m e on l'a sou lign é, rendit possib le  le  d évelop pem en t so c ia l plus rapide des 
habitants de v illa g es. Ce d évelop pem en t s'accom plissait len tem ent et em brassa.l 
quelques générations paysannes. On a accentu é le  rôle important des gen s du „tra­
v a il organique", qui ava ien t poulr but: aider les p aysans à deven ir  m em bres do 
plein  droit de la so c iété . Les collaborateurs des journaux essa y a ien t de ne pas 
rem arquer la  co n sc ien ce  so c ia le  des paysans, ils indiquaient cependant la con sc ien ce  
n ation a le  cro issante . O n sou lign ait le  rapport négatif des paysan s envers le s  é c c le s  
gouvern em en ta les et l'attachem ent à la foi catholique, identifiée  av cc  1 esprit po­
lonais. Les inform ations de presse  à l'époque de la révolu tion  de 1905— 1907 pré­
sentent les changem ents qui s'opérèrent dans la co n sc ien ce  des v illa g eo is  du Royaum e  
de P ologn e sou s l'in fluence d es év én em en ts révolutionnaires: la participation à la 
lu tte pour les libertés n ationales et po litiq ues et les asp irations so c ia les . Surgit le  
problèm e du ren oncem ent au parti dém ocratique national et du rapprochem ent d'un* 
partie des paysans du m ouvem ent soc ia liste .

Les correspondances et les articles de presse dém ontrent aussi le  d év e lo p p e ­
m ent inégal de la  cam pagne. C ela résultait du processus d e  l ’industria lisation  de 
certains terrains, de l'activ ité  des partis politiques, de l'afferm age antérieur d'une 
partie des paysans avant l'affranchissem ent de 1864.


